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64 bunkry i wzięto do niewoli Bom by kraszące i zapalające i ż& A fryk i południowej ponowZ Kwatery tJlównej Fulirę- 

ta, duis 14 października.
Naczelne Bo wództwo SU 

SSbroJoyeił podaje:
N a  Kaukazie, na drodze z 

Majkojra do Tuspse, wojska  
fiitómiftckiej armii lądowej, 
wspierane przez samoloty pi
kujące i niszczycielskie, zds- 
byfy m tu n m m  dalsze dominu 
jąee msazyty i stanowiska gór 
skie. P rzy  tym na odcisku 
jednej tylko dywizji zdo
byto ponad 1 0 0  ufortyfikowa
nych baz.
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He mni Ip ani sina grandy
S o w i e t y  z m y ś l a j ą  „ w y s o k i e  s t r a t y  

n i e m i e c k i e “

pewną ilość jeńców.
W  Zatoce Fińskiej samoloty 

myśliwskie zapaliły pociskami 
podczas ataków z niskiego l o  
: cowiecką k&aonierkę.

wywofa/y Bskcdy w  budyń- > nie straci» 61.000 TRB. 
kacłi i ruchomościach przede

B E R L IN . "W  bitwie okrą
żającej na południe od jeziora 
Ładoga zniszczonych zostało 
według komunikatów Naczel
nego Dowództwa Sił Zbro j
nych z 3 i 6  października sie-

Po-lezan zwalczania baz lot- j ustrzeliły, według äotychcsa- północnym Atlantyku,

Mimo trwającej bardzo cięż- j c!em dywizyj bolszewickich, a
a? Tocia-nnni . < J 3. « .

}y  bez strat własnych 13 bry  
tyjsMcli samolotów my śliw* 

cie Bonn nieliczne przseiwata-! -kich. Stracono 1 własny sa> 
ki i uderzenia bolszewików z o  i mMot bojowy, 
stały odparte. N a  wschód od W  A fryce Północnej ’ przez

nicsycii przez niemieckie sa- | sowych^ meldunków, 1 0  nie
mo loty bojowe na wyspie Mai j przyjacielskich samolotów, 
ta również wczoraj spowodc- j r ^ i d e  nieaaiecMe samoloty 
wano wielkie zniszczenia i pc- j bojowe podczas niespodziewa* 
ża y. W  gwałtownych walkach j nysk natarć celnie zbombardo

wojenne 
w y

imie łodzie podwodne ^ a | JeśIi chodzi Q'zniszczone d y

i wd-je, to były to 19 i 24 dy-zaaczoasgo dla Anglii nafado

dzo ciężkie straty 11, 327, 372 
i 376 sowieckie dywizje strze
leckie.

W  tych podanych przez 
Naczelne Dowództwo Sil 
Zbrojnych faktach nie mogą 
zarówno nic zmienić fałszywe 
meldunki i dementi bolszewi
ków, jak też i postępowanie 
komisarzy, zaopatrujących no
w o ściągnięte oddziały n o r  -

W ołgi gamslaśy bojowe bom  
bardowały podczas dnia tran
sporty wojak i materiałów  
wojennych oraz podczas nocy 
lotniska sowieckie. N a  Wołdze 
zatopiono statek handlowy 
średniej wielkości 

N a  frondo Bona włoskie my 
śliwce zestrzeliły bez włas
nych strat 2  nieprzyjacielskie 
samoloty.

N a  środkowym odcinku fron
tu podczas zniszczenia nie- 
■irzyiacielskiej bazy zdobyto

cały dzień niemieckie oddziały 
lotnicze gwałtownie atakowa
ły zmotoryzowane oddziały 
wojsk i obozy namiotów B ry 
tyjczyków w  środkowej i po
łudniowej części frontu E l 
Alamein. Niemieckie myśliw
ce zestrzeliły 6  brytyjskich sa 
molGtów myśliwskich, przy 
stracie 2  własnych.

Brytyjskie bombowce ata
kowały ubiegłej nocy północ
ny okręg niemieckiego wy
brzeża. Łudaośń m iała straty.

N a  p o c z ą t e k
Rozgłośnia moskiewska o- j cnie złożona całkowicie na

tekst dekretu prezy- 
najwyższego sowietu

giasza 
dium
Związku Sowieckiego w  spra
wie usunięcia komisarzy wo
jennych w  armii bolszewickiej. 
M ów i się w  tym dekrecie, że 
instytucja k-Omisarzy wojen
nych, wprowadzona w  latach 
wojny domowej, wyrosła z 
braku zaufania wobec „do
wódców“, którzy wówczas nie 
wierzyli we władzę sowiecką. 
Po wojnie domowej przeprowa 
dzono jednak wychowanie i 
wykształcenie korpusu komen 
dantów, a obecna wojna wy
kształciła duży zastęp nowych 
utalentowanych dowódców, 
którzy aż do końca pozostali 
wierni swoim wojskowym o- 
bowiązkom. Z  drugiej strony 
również komisarze wojenni i 
pracownicy polityczni pod
wyższyli swoje wykształcenie 
wojskowe. W ie lu  może objąć 
bezzwłocznie łub po pewnym  
przygotowaniu wojskowym  
stanowiska dowódców. Znika  
zatem podstawa do utrzymy
wania instytucji komisarzy 
wojennych. Dalsze ich istnie
nie może nawet prowadzić 
do „zahamowania poprawy w  
zarządzie wojskami“ i „może 
stworzyć fałszywą sytuację 
dla samych komisarzy“.

Jak wynika dalej z dekretu, 
„odpowiedzialność za wszyst
kie strony działalności oddzia 
lów  wojskowych ma być obr-

barki komendantów“ . W y ch o 
dząc z tych przesłanek prezy
dium najwyższego sowietu 
postanawia:

1. Stworzyć w  armii zupełną 
jednolitość dowództwa (spra
wowanie w ładzy rozkazodaw
czej przez jedną osobę) i zło
żenie w  ręce komendantów i 
szefów odpowiedzialności za 
wszystkie strony wojskowego  
i politycznego życia .oddzia
łów i władz w  armii.

2 . W prowadzenie instytucji 
zastępców komendantów w  
dziale pracy politycznej.

3. Dopuszczenie w  zwięk
szonych rozmiarach militarnie 
najlepiej_ _ wykształconych i 
najbardziej doświadczonych 
komisarzy wojennych i praco
wników politycznych na sta
nowiska dowódców.

4. W prowadzenie stopni i 
odznak komendantów woj
skowych dla zastępców ko
mendantów przeznaczonych 
do pracy politycznej i dla po
zostałych pracowników poli
tycznych.

W  procesie przekazywania 
całej w ładzy militarnej i poli
tycznej w  ręce politruków  
otrzyma armia sowiecka, jak 
wynika z komunikatu Tass‘a, 
wkrótce jako pierwszą transzę 
dwustu nowych komendan
tów pułków i sześciuset ko
mendantów batalionów z sze
regów komisarzy i politruków.

spie w  Kanale, W fght. N a  ob
szarze morza na wschód od 
wyspy uszkodzono bombami 
duży dok pływający.

Niemieckie łodzie podwodne 
ponownie zniszczyły szybkie 
i wartościowe nieprzyjaciel
skie transporty wojsk. Koło 
Kapstadtu zatopiły brytyjski 
parowiec pasażerski „Orca- 
des“ o pojemności 2S.453 T E B  j 
i między Freetown i Kapsta- 
dtsm brytyjsko - kanadyjski 
parowiec pasażerski „Buchess 
of A  tł:oh" o pojemności 20119 
TU B . Oba te szybkie statki, 
przystosowane do transportu  
9 do 10.9Q0 ludzi z bronią, by
ły przeznaczone dla transpor
tu wojsk do Egiptu i na środ
kowy Wschód. N a  tym samym, 
obszarze Morza zatopiono 2 
dalsze statki o pojemności 
17.425 TRB, tak, że nieprzyja
ciel koło zachodniego wybrze-

walk pościgowych, 14 payncerne, 501 i 507
? T ? n<T  f  f 00 1 batalion pancerny, jak również 

™ . i  « f k o f c ł y  dwa dalsze j 2 2  2 3  3 3  5 3  1 3 7  j 1 4 0  b
statki celnymi torpedami.  ̂ , gady strzeleckie> w  czasj e

W' ten sposób przeciwnik ; tych walk  poniosły dalej bar- 
podczas ostatnich 4 dni mię
dzy N ow ą  Funlandią i Przyląd

Również flota sowiecka
p r z e c h o d z i  c a l , M ó w i c i e  p u d  w ł a d z ę  

p o l i f r y l c d w
B E R L IN . (D N B ) .  Prezy- Oznacza to, że obecnie tak sa- 

iurn najwyższej rady Zwiąż- mo âk w  arrnd sowieckiej ró- 
Ku sowieckiego rozszerzyło, ! „ • i - • «  •a i ,  ^ • s , . , l  . wniez i w  sowieckiej flocie
jaK poaaje moskiewsica służ- . . , .
ka prasowa, rozporządzenie z woJcnneJ cała władza wojsko- 
9 października b. r. również wa i polityczna przeszła w  rę* 
®a sowiecką flotę wojenną. ■ ce politycznych komisarzy.

kłem Dobrej Nadziei ponow  
nie stracił wskutek działania 
niemieckich łodzi podwodnych 
IC statków o łącznej pojemno
ści 14Ś.O00 TRB.

Podczas walk konwojowych  
na Atlantyku północnym spec 
jainie wyróżniła się łódź pod
wodna nadporucznika m ary
narki Trojer'a, która zniszczy 
ła  ̂z jednego konwoju 8  stat- 
ków o łącznej pojemności 
47.000 TRB.

B E R L IN . (D N B ) .  Oddzia
ły  niemieckich samolotów bo
jowych i szturmowych bonu 
bardowały 9 i 10 październi
ka na północnym odcinku 
fronlu wschodniego komuni
kację kolejową na zapleczu 
bolszewickim. Ciężkie i naj* 
cięższe bomby zdruzgotały 
zwrotnice, urządzenia ruchu 
i tory i przez to na długi czas 

sparaliżowały ruch na liniach 

dostarczających nieprzyjacie
lowi posiłki. Sześć pociągów, 
załadowanych amunicją, czoł
gami i innym materiałem wo« 
jennym, wyleciało w  powie
trze po celnym trafieniu ich 

bombami. Podczas tych ata
ków skuteczny udział brały  

chorwackie myśliwce.

B E R Ł JN  (D N B ) . W edług  
komunikatów naczelnego do
wództwa sił zbrojnych bolsze
wicy otarali się 1 2  październi
ka przerwać się przez stalowe 
kleszcze wojsk niemieckich. 
Otworzyli oni ogień zaporowy 
wok i> zaatakowanej strefy z 
dział wszelkiego kalibru," z# «-X f — 1 ------ »    E ----------------
miotaczy granatów i karabi- ' skich czołgów.

nów maszynowych. Następnie 
usiłowały czołgi ruszyć na
przód wśród gór gruzów. Lecz 
pola zasłane ruinami i rozbite 
konstrukcje żelazne stały się 
zapoir a  nadwerężone piwni
ce pułapką dla czołgów. Posu
wający się w raz z czołgami 
strzelcy bolszewiccy znowu 
musieli prowadzić walkę w  
odosobnieniu. Działa przeciw- 
czołgowe i przeciwlotnicze o- 
raz karabiny maszynowe zarzu 
cały ich ogniem. Granaty rę
czne rozstrzygnęły w  koń
cu w  walce wręcz. Żołnie
rze niemieccy nie ustąpili ani 
piędzi ziemi. Samoloty bojowe  
zaatakowały cofających się 
bolszewików i nieprzyjaciel
skie rezerwy bombami i og
niem bror i pokładowej. Tak  
załamał się atak nieprzyjaciel

: meprzyjacie
Również dobrze znana me

toda bolszewików wynajdo
wania zwycięstw na papierze 

została znowu zastosowana. 
O d  dłuższego czasu donosił-' 
bolszewicy z frontu lenin- 
gradzkiego o sukcesach w  re
jonie Siniawina, miejscowości 
położonej daleko poza liniami 
niemieckimi. Ponieważ tak 

zwane sukcesy bolszewików  

stały się dla nich samych 
przykre, wymyślili dopiero co 
bardzo pośpiesznie ofensywę 

niemiecką, która jednokowoż 
nie przyniosła wojskom" nie
mieckim żadnych sukcesów. 
Zawsze jednak to nowe kłam
stwo stwarza dla Anglików  
możliwość fantazjowania o 
wysokich stratach niemieckich 

na tym odcinku. W e  wszyst
kich tych komunikatach o 
bolszewickich sukcesach i od
partych atakach niemieckich 
nie ma ani słowa prawdy.

II
piericisó obronny na Pilcie

j f j a l a

B E R L IN . (D N B ) .  Oddzia
ły niemieckich i włoskich sa
molotów bojowych bombardc- 
wały ponownie 1 2  październi
ka brytyjskie bazy lotnicze na 
Malcie. Już po ciężkim zbom
bardowaniu lotniska Luca w  
nocy na poniedziałek, przer
wały znowu rankiem 1 2 . 1 0 . 
samoloty bojowe pierścień ob
rony, stworzony przez brytyj
ską artylerię przeciwlotniczą 
i silne oddziały myśliwców. 
Ciężkie bomby eksplodowały

w hangarach, halach i skła
dach materiałów na lotniskach 
Halfar, Venezia i Luca.

M iędzy niemieckimi myś
liwcami typu Messerschmitt a 
liczebnie przeważającymi my
śliwcami brytyjskimi toczyły 
się w  ciągu całego dnia na 
wielkich wysokościach ponad 
Maltą zażarte walki powietrz
ne, gdy Brytyjczycy ustawicz
nie nowymi nalotami starali 
się zbliżyć do niemieckich^ i 
włoskich samolotów bojo
wych. Myśliwce niemieckie 
zestrzeliły przy tym 15 Spit-

fire*rów, tracąc własnych 1 0  
maszyn. Obustronne straty 
świadczą o zaciętości przepro
wadzonych walk w powietrzu 
i o środkach zabezpieczenia, 
jakie zastosowali B rytyjczycy  
wobec niemieckich i włoskich 
ataków niszczycielskich z po
wietrza. Lecz wszystko to nic 
nie pomogło Brytyjczykom, 
albowiem ro-poczęte w  dzień 
ciężkie bombardowania baz 
lotnicrvch na umocnionej wy
spie M alta kontynuowane by
ły  skutecznie z niezmniejszo- 
ną siłą .również ubiegłej nocy.

Roosevelt w roli nowego
Podżegająca mowa prozydeala SI mów Zi&śnntzonuth prztciwic® Europie

S Z T O K H O L M . Prezydent | chu, a przez zubożenie spo-J krył nowy świat, wówczas państwa Ameryki (Południo* 
Roosevelt nie omieszkał wy- łeczne i 1 2  milionów bezrobot- , nieznany, ale że hasłem dzi- 
korzystać 45C-letniej rocznicy nych kraj ten zajmuje stano- j siejszym wińno być znowu od-
odkrycia Am eryki przez Ko. 
lumba, obchodzonej obecnie w  
Stanach Zjednoczonych i wy
głosił nową mowę podżegają
cą. W  przesadnych słowach 
przedstawił on Stany Zjedno
czone jako „kraj wolności, de- 
mokratyzmu, tolerancji religij
nej i pięknego życia“ —  jak
kolwiek na tak stosunkowo 
krótkiej historii tego kraju aż 
nadto ciąży panowanie nie
wolnictwa murzyńskiego, tę
pienie Indian, napady w  ro
dzaju Hawanny i prawo lyn*

wisko całkiem odrębne w  
świecie.

Roosevelt w’ przemówieniu 
swym zaznaczył, że „ekspery
ment Am eryki“ został dziel
nie i skutecznie zakończony 
dzięki energii jego przodków i 
twierdził, że wojna teraźniej
sza, jego zdaniem, stanowi 
tylko ciąg dalszy tego ekspe
rymentu Amerykanów. D la  
większego spotęgowania wra
żenia, zakończył on swe dzi
waczne w yw ody oświadcze
niem, że Kolumb niegdyś od

krycie świata już znanego, 
lecz dla jego amerykanizacji.

G dyby  jeszcze potrzebne 
były komentarze o roli, jaką 
Roosevelt zamierza narzucić 
kontynentowi europejskiemu 
po wojnie, to takiego pojaś
nienia udzielił jeden z najbliż
szych współpracowników po
litycznych i gospodarczych, 
komisarz ustawy dzierżawo- 
pożyczkowej, Stettinius. W  
pewnym swym przemówieniu 
nazwał Stettinius tę ustawę 
jak wiadomo, mocno wiążącą

wej ze Stanami Zjedn., —  
„symbolem nowego porozu
mienia. T en  rodzaj węzła 
przyjaźni : bantów, mający 
przyczynić rię do zwycięstwa, 
winien być utrzymany rów
nież po wojn ie. Stany Pół- 
noenc-Amerykańskie przeko
nały się w tej wojnie, że izo
lacja nie daje się już więcej 
utrzym ać“ . Z  przeświadczenia 
tego Stanów Zjedn . można 
wnosić, że i po wojnie zamie
rzają one w  dalszym ciągu 
prow adzić doty chczasową kon 
trolę gospodarki W ielk ie j 
Brytanii.
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Sierpień 1941: "W  drodze sa 

molotem do Brazylii zatrzyma 
liśmy się w  stolicy hiszpań
skiej kolonii Rio de Oro na 
zachodnim wybrzeżu A fry k i; 
naokoło nas Arabow ie i żoł
nierze z hiszpańskiej legii cu 
dzOziemskiej. Pustynia, jaką 
tutaj widzimy, możeby i nam 
pozwoliła zapomnieć o burzy 
szalejącej na świecie, gdyby  
oficerowie hiszpańscy nie byli 
tak rozmowni i nie zwracali 
nam uwagi na podżeganie- Roo 
sevelta nawet w tym najspo
kojniejszym zakątku na świe
cie.

Kilku arabskim koczowni
kom odebrano nowoczesne 
amerykańskie karabiny auto
matyczne i natrafiono na ślady 
kwitnącego szmuglu bronią 
amerykańską, prowadzące do 
Marokka. Ślady zgubiły się w  
pustyni; jakakolwiek kontrola 
na tych niezmiernych prze
strzeniach pustynnych jest nie 
możliwa. A le  napis „made in 
U S A "  na zamkach znalezionej 
broni mówi wszystko. N ie  
doić na tym. Jeden z obecnych 
był niedawno w  M arokku  
francuskim i zachęcony przez 
oficerów, opowiada o działał- 
ności amerykańskich agentów 
wr Marakeszu, Rabacie, Fezie 
i Casablance, o rzucających się 
w  oczy wizytach konsulów Sta 
nów Zjedn. w  gniazdach —  
twierdzach wpływowych ksią 
żąt berberyjskich i w  tylnych 
pokoikach niemniej wpływo
wych żydowskich hurtowni
ków, opowiada o nerwowości 
urzędników drugiego oddziału 
oraz o rzucających się w  oczy 
wielkich ilościach dolarów kur 
sujących na obszarach między 
Gibraltarem i Atlasem. W ó w 
czas odezwał się jeden ze star 
szych kapitanów hiszpańs
kich: „N ie  ulega wątpliwości, 
że także i tutaj w  Zachodniej 
Afryce Roosevelt macza wszę 
dzie rece. M usim y się pilno
wać".

G d y  później wylądowałem  
w Bazylii, nasunęły mi się na 
myśl słowa tego człowieka i 
amerykańskie karabiny w  rę
ku marokańskich koczowni
ków, wpadła mi bowiem do 
ręki brazylijska gazeta, w  któ 
rej na pierwszej stronicy znaj 
dowała się mapa zachodniej i 
północno zachodniej A fryk i  
z wielce wymownym tekstem: 
„Te części A fryk i są specjal
nie dogodne do ataku na pół 
kulę zachodnią. N arody  ame 
rykańskie nie mogą dopuścić 
do tego, by  obszary te dostały 
się do rąk mocarstw O si". Ja 
dąc samochodem do Pernam- 
buco wzdłuż kolumn robotni 
ków, którzy pod kierownict
wem amerykańskich inżynie

! rów pracowali nad budową 
potężnej bazy lotniczej, uświa 
domiłem sobie związek mię
dzy sprawami Brazylii i A fry 
ki.

Przyszły potem miesiące, 
które spędziłem w  Rio de Ja
neiro, i które mi pozwoliły 
przyjrzeć się z blizka polityce 
północno -  amerykańskc-brazy 
lijskiej. Propaganda jankesów 
szermowała nieustannie zacho 
dnią A fryką:. Dakar jako tajna 
baza dla niemieckich łodzi pod  
wodnych, Dakar jako punkt 
wyjściowy niemieckiej inwazji 
do Brazylii, Dakar iako temat 
odczytów w  klubach de gaulli- 
stowskich emigrantów, Dakar 
w radio, w  gazetach, w  wojnie 
nerwów, Dakar jako sztylet 
wymierzony w  nerw życiowy 
Brazylii 1 Z  wszystkiego jasno 
wyzierał plan Rooseveltal

W  międzyczasie sprawa się 
wyklarowała. „N e w  York  
Times“ pisał bez osłonek: 
„Brazylia i A fryka wiążą się 
coraz bardziej w  jedno zagad 
nienie“ . Amerykanie trzymają 
w swoim ręku Brazylię, ich 
wojska dzięki de Gaulle‘owi 
wylądowały już w  Kamerunie 
i nad Kongiem. Buduje się na 
gwałt drogi łączące Lagos 
przez Kano, Fort Lamy, El 
Faszer do Chartumu i z Duali 
przez Bangui, Bangassu, Dżu  
ba do górnego N ilu , albo
wiem generał Marshall chce 
na tych drogach przez serce 
kontynentu afrykańskiego za
bezpieczyć dostawy Bryty] 
czykom pod piramidy; w  ten 
sposób chce się zaoszczędzić 
7000 km. omijając co raz to 
niebezpieczniejszą okrężną dro 
gę naokoło Przylądka Dobrej 
Nadziei. T ak  mówi się oficjał 
nie. W  rzeczywistości sprawa 
przedstawia się nieco inaczej: 
Amerykanie sięgają po A fry 
kę zgodnie ze swoimi planami 
opanowania świata.

Im bardziej beznadziejną 
staje się dla Roosevelta sytua 
cja wojenna, tym bardziej 
chwyta się swoich planów 
afrykańskich, tym bardziej 
dławi Brazylię a w  Marokku  
ludzi.

Tymczasem Brazylijczycy 
niebardzo się kwapią, by  być 
mięsem armatnim podczas es
kapady w  Dakarze i w  dodat 
ku popsuć sobie stosunki z Por 
tugalczykami, którzy, jak wia 
domo, są zdecydowani bronić 
swoich posiadłości w  zachod
niej A fryce i na Atlantyku. 
Natomiast Waszyngton uważa 
za sprawę przesądzoną mobi
lizowanie się Brazylii przeciw 
ko Afryce. O  to toczy się obec 
nie walkę w  Rio de Janeiro. 
Minister spraw zagranicznych 
Aranha znalazł się w  trudnej

| sytuacji, albowiem brazylijskie 
dowództwo wojskowe ma inne 
zdanie niż on. W  przemówie
niu, wygłoszonym 18 września 
mającym na celu dodanie na
rodowi odwagi do prowadze
nia wojny, podkreślił, że „pań 
stwa Osi niekoniecznie muszą 
uderzyć na Brazylię od Daka  
ru‘‘. Było to ustępstwem na 
rzecz rozsądnych sfer brazyłij 
skich, ale Aranha miał nie to 
na myśli. Jako pojętny uczeń 
Roosevelta ma na myśli zaw
sze coś wręcz przeciwnego niż 
to, co mówi. W  kilka dni po 
tym nastąpiło zerwanie stosun 
ków z państwami Osi. Jeśli 
Aranha powiada: „Dakar nie 
jest potrzebny", znaczy to: 
„M usim y Dakar zaatakować"

Stosunkowo powolny roz
wój sprawy Dakaru działa A n  
glikom na nerwy, jest im bo
wiem koniecznie potrzebny 
jakiś sukces prestiżowy. To  
zniecierpliwienie znalazło swój 
wyraz w  artykule iberoamery 
kańskiego pisarza wojskowe
go Castilla, przebywającego w  
Londynie. Przesłał on do 
chilijskiego dziennika „M er- 
curio" artykuł, wyraźnie inspi 
rowany przez Brytyjczyków, 
albowiem mówi o „koniecznoś 
ci działania przez aliantów w  
Zachodniej A fryce i domaga 
się zajęcia Dakaru przez woj
ska brazylijskie celem zabez
pieczenia półkuli zachodniej.

W  ten sposób Londyn od- 
słon:ł, o co chodziło Nelsono
wi Rockefellerowi podczas po
bytu w  Brazylii, gdy mówił o 
„zabezpieczeniu dróg komun: 
kacyjnych“ i gdy po swoim 
powrocie do Waszyngtonu  
oświadczył wobec zdumionveh 
przedstawicieli prasy, że Bra
zylia płonie żądzą przystąpie
nia do ofensywy u boku Sta
nów Zjednoczonych.

Celem usunięcia wszelkich 
wątpliwości zawitał do Rio de 
Janeiro dyletancki strategik 
Roosevelta, pułkownik Knox, 
i przeprowadza rozmowy z 
brazylijskim sztabem general 
nym. N ie  ulega wątpliwości, 
że próbuje go nakłonić do afry 
kańskiej awantury, tymbar- 
dziei, że zaraz w  pierwszym  
swoim wywiadzie atakował 
pośrednio Francię i mówił o 
bazach Stanów Zjednoczonych 
w Północnej Brazylii jako o 
„idealnych bazach do odsko
czni podczas zimy“.

W  ten sposób wiąże się 
łańcuch między Owym ame
rykańskim karabinem w  pusty 
ni afrykańskiej i tajnymi roz
mowami w  Rio de Janeiro. 
W obec  tego, że Anglosasi są 
niezdolni do utworzenia „dru 
giego frontu“ w  Europie, pro* 
buią zdopingować swego bra

zylijskiego wasala do krwawe 
go eksperymentu w  Afryce. 
Brazylia ma wyciągnąć w  
Afryce kasztany, które się pa 
lą w  Europie na oczach Rco- 
sevelta, Churchilla i Stalina, 
ma przy tym podstępnie w y
korzystać przyjaźń z Poriuga 
lią i amerykańską robotę pod 
ziemną w  M arokku, gdzie pły  
ną strugą pieniądze z amerykań 
skich konsulatów w  ręce taj
nych arabskich stowarzyszeń 
i niezadowolonych książąt po
szczególnych plemion i gdzie 
pod bokiem francuskich władz 
klika żydowska w  M ogadar  
uprawia systematyczną propa 
gandę na rzecz de Gaulle'a. 
Spotkanie Knoxa z Aranha w  

Rio napewno specjalnie inte
resuje Francję, Portugalię i H i 
szpanię, albowiem państwa te 
zdają sobie sprawę że plany 
Roosevelta odnośnie Dakaru

Zatsprn 4,6 M i  TfSS
Kurczenie się brytyjsko- 1  października, określa się na 

ameryKańskiego tonażu stat-1215 statków o pojemności 
ków cystern stale się zwięk- przeszło 1,5 miliona ton. O d
sza. O  tym podawano do w ia  
domości ostatnim razem w  dn. 
12 maja r. b. D o  tej daty to
naż statków-cystern znajdują 
cych się w  dyspozycji Anglii 
i Stanów Zjedn. miał straty w  
wysokości 3,1 milionów ton 
rej. br.

Po przystąpieniu Stanów 
Zjedn. do wojny, straty cen
nego tonażu statków-cystern 
poszły szybko w górę i w  cią* 
gu pierwszych czterech miesię 
cy po rozpoczęciu wojny ło. 
dzi podwodnych z Ameryką 
Północną Osiągnęły cyfrę 105 
statków o 864.100 t. r. br. \v' 
międzyczasie wrzrosła 1 ’czba 
statków - cystern zatopionych 
u wybrzeży Stanów Zjedn., na 
M orzu Karaibskim, Atlantyku

dotyczą nie tylko ich kolonii, |PrzY Afryce Zachoaniej oraz
| na Morzach Północnym i Śród 
[ziemnym do 320 jednostek o 
pojemności 2,4 milionów ton.

Co myśli Ameryka o Indiach

ale ostatecznie skierowane są 
przeciwko nim samym. Acz
kolwiek w  chwili obecnej pla 
ny te są jeszcze mgliste, nie 
należy zapominać, że ryleustan 
ne klęski zmuszają Anglosa- 
sów do tego, by  rzucać się na 
imprezy nawet najbardziej sza 
leńcze.

Zrozumieli to dobrze w  M a  
drycie i Lizbonie, albowiem  
nie jest przypadkiem, że Por
tugalia zaraz po przystąpieniu 
do wojny Brazylii ponownie 
zwróciła specjalną uwagę na 
swe posiadłości na Atlantyku  

zachodnio-afrykańskie kolo
nie; wysłano na te tereny mi
nistra kolonii, wyposażając go 
w  specjalne pełnomocnictwa. 
Tak  samo nie jest przypad
kiem, że także podczas c.tat 
nich zmian w  gabinecie hisz
pańskim powołano do niego 
ludzi, którzy mają za sobą dłu 
goletnie doświadczenia z pra
cy w  Marroku. T ak  samo Fran 
cuzi, pod wpływem wypadków  
na Madagaskarze zaczynają 
działać. Generalny gubernator 
zachodniej A fryk i zarządził 
ewakuację z Dakaru białych 
kobiet i dzieci. Należy obecnie 
czekać, czy Brazylijczycy poz 
wolą się nabić w  butelkę przez 
jankesów, jak to już miało 
nieraz miejsce, i czy w  Afryce  
będzie się rzeczywiście lała 
brazylijska krew w obronie in 
teresów północno-amerykań 
skich.

Baron V. Merck.

W o bec  tego tonaż statków- 
cystern, utraconych przez prze 
ciwnika od maja do początku

początku wojny zniszczono 
przeszło 4,6 milionów t. rej. br. 
tonażu statków-cystern prze 
ciwnika. Tonaż ten stanowi 
prawie podwójną ilość pojem  
ności floty tych statków Sta
nów Ziedn. w czasie pokoju.

W obec  niepod.awania do 
wiadomości przez departament 
morski również i w miesiącach 
ubiegłych nazw statków zato
pionych, niektóre z niżej wymię 
nionych są utracone w-ostatnich 
czasach. Statki-cysterny: „Jock 
Carnas" (St. Zjedn.) —  10.600 
trb., „M irlo " (N orw eg ia ) 7.455 
trb., „J. A . M offet" (Stany 
Zjedn.) 9974 trb., „Donova- 
ma“ (A n g lia ) 8150 trb., „San 
Gaspari“ (A n g lia ) 1291 trb., 
„Arth. W .  Sewall“ (N o rw e 
gia) 6030 trb., „British Yes- 
man“ (A n g lia ) 6990 trb., ,,V r  
meira“ (A n g lia ) 5728 trb„ 
„Paul H . H arw eod“ (Stany 
Zjedn.) 6610 trb., „E. J. Sa- 
dler“ (Stany Zjedn.) 9050 
trb.

•n-o-o •---------

„Daily f«la«r © sytuac|l
sowieckie! floty crrnomorśktej
bierna już ans jednej smi żadnych 

m o ż l i w o ś c i  r e p e r a c j i

SZTOKHOLM. Wypadki ną fron
cie kaukaskim daj® prasie angiel
skiej pówód do pełnych troski róz. 
ważań ną temat flo ly  sowieckej na 
Morzu Czarnym. „D aily  Mail“  pisze 
w  je ‘ sprawie: „Okręty sowieckie
nłe pogadają już żadnej bazy ant 
żadnych możliwości reperacyjnych. 

Pływają ono teraz bez spoczynku w  
kóło, jak złota rybka w swoim ąkwą 
rium1'. Tuapse i Batum są jedynie 
p a r t a i  4 naftowymi bez możliwości 
przyjęć!® okrętów wojennych jak 

np. pancernika ó 23.000 ton „Pari, 
skąja Komuna*'.

Krążeniu po Czarnym Morzu, pi
sze się dalej, przeszkodzą flocie so
wieckiej zarówno zbliżające się bo
rze zimowe jak i nieprzyjacielskie 
łodzie podwodne t samoloty forpe- 
d -w: Internowania w Turcji nie b i« 
rze się w rachubę, ponieważ Sowie
ty ciężko Odczułyby stratę siły bo
jow ej w  zakresie wyszkolonych ma

rynarzy. Nie pozostaje nic innego, 

jak dobrowolne zatopienie Okrętów 
—  rady, które nie bardzo nadają się 

d . wołania w Kremlu eniuzjaz. 

rau wobec Londynu.

-OOO-

M A D R Y T .  Jak donoszą z 
Waszyngtonu, zbiórka sta
rych metali, dokonana w  Sta
nach Zjednoczonych, nie dała 

oczekiwanego wyniku, wsku
tek czego ministerstwo mary
narki zdecydowało rozebrać 
pancernik „Oregon“. Spo

dziewają się, że z pancernika 
„Oregon“, posiadającego po
jemność 10 .0 0 0  ton i przecho
wywanego jako zabytek histo* 
ryczny na pamiątkę bitwy mor 

skiej z roku 1898 pod Santia* 
go de Kuba, da się otrzymać 
7.000 ton starego żelaza.

łopoty i wyżywieniem w Anglii

Amerykańska prasa zaczyna 
mówić bez osłonek. Stawia 
sprawę w  ten sposób, że nad
szedł już czas, by  otwarcie 
mówić o Indiach. Zresztą, za
wsze powinno się było mówić 
z Anglią  o Indiach, dopóki 
Stanom Zjedn. przyszłość In
dii leży na sercu, a Japończycy 
pozwalają zastanawiać się nad 
tą przyszłością. Obecnie 
wszystko się wyjaśniło, Am e- 
rynie dowiedzieli się z ust sa 
mego Churchilla, jakie jest sta 
nowisko Anglii; ogólnie żału
ją, że stanowisko to musi być 
uznane za ostateczne. Trzeba 
szczerze powiedzieć,, że wie
lu przyjaciół Anglii w  Stanach 
Zjedn. po dokładnym rozwa
żeniu tego, co powiedział Chur 
chill, zaczyna wątpić w  an
gielską inicjały yę oraz w  an
gielski charakter. I tak „N ew  
York  Times“ , który od lat był 
atakowany za przytakiwanie 
wszystkim angielskim rzą
dom. pisze: „Amerykanie pa

trzą z rozczarowaniem na zaj
mowany przez Churcb’lla 
punkt widzenia, że gwałt jest 
jedyną odpowiedzią na zagad 
nienie indyjskie” .

Amerykanie mają o Indiach 
informacje takie same jak A n  
glicy —  dobre i mylne. Zdają  
sobie sprawę, że zagadnienie 
indyjskie nie jest już jedynie 
„wewnętrzną sprawą Indii“ , 
jest także „zagadnieniem mo
ralnym dotyczącym nie tylko 
zjednoczonych narodów, ale i 
porządku świata w  przyszłoś
ci“ . Amerykanie wiedzą, że 
Indie są ważną życiową bazą 
dla operacyj powietrznych w  
kierunku wschodnim i zachód 
nim oraz kanałem, którym do 
starcza się materiałów do 
Chin, Iranu i Rosji, pomijając 
fakt, że od jaosiadania ich za
leży trzymanie w  ręku Oceanu 
Indyjskiego i Zatoki Bengal
skiej.

Strata Indii miałaby dwoją 
i ki skutek dla Amerykanów.

Fo pierwsze oznaczałaby nie
słychanie długie prowadzenie 
wojny, co oznaczałoby napię
cie morale amerykańskiego 
do granic ostatecznych. Powtó 
re zapanowałaby w  umysłach 
całkowita, choć nieumotywo- 
wana nieufność do Anglii. 
Jest przykre, jeśli trzeba mó
wić o tym czytelnikowi biorą 
cemu udział w  wysiłkach wo
jennych. Słowa te mogą być  
uważane za obelgę tylko przez 
winowajców i głupców, albo
wiem są oparte na faktach, a 
ludzie uczciwi nigdy się nie o- 
burzają faktami. Należy mówić 
o tym głośno, a szczególnie 
robotnikom i przywódcom w  
Anglii. Angielska partia robot
nicza rozgląda się za nowym  
wodzem, szuka osobiście ta
kiego typu, jaki przedstawiał 
Lincoln. N ie  można jej tego 
mieć za złe, albowiem dotąd 
miała tylko takiego Am ery'ego  
z parasolem.

(„ W .  Z .“)

L I Z B O N A .  Czasopismo 
„Standard“, wychodzące w  
Montrealu (w  Kanadzie) pi
sze w  pewnym artykule, dato 
wanym 29 września i nadesła 
nym z Anglii, że „Anglicy spo 

! dziewają się tej zimy dotkli- 
jwego zmniejszenia przydziału 
żywności wobec zaprowadze
nia oszczędności w  tonażu o 
krętowym“.

W  artykule tym twierdzi się 
dalej, że Anglia  rozpocznie

czwartą zimę wojenną od sto
sowania znacznie mniejszych 
porcyj żywności, niż w  roku 
ubiegłym. N ie  będzie już do 
dyspozycji dotychczasowych 
zapasów mięsa, bekonów, sło. 
niny, jaj i masła, tłuszczów ku 
chennych, sera i ryżu. Fo zuży 
ciu obecnych zapasów zabrak 
nie mleka kondensowanego 
oraz owoców suszonych i sma
żonych. M ięso importowane 
będzie się składało prawie wy

Oirutje obchodzenie sie Anglików
z internowaną janońiką ludnością 

cywilną
straszli«T O K IO . (D N B ) .  Japończy

cy, którzy powrócili obecnie 
japońskim parowcem „Kama? 
kura M ara“ do ojczyzny, opo 
wiadają, że przez siedem mie
sięcy byli surowo strzeżeni 
przez żołnierzy angielskich w 
N e w  Delhi. Ponad 3000 Ja

pończyków cierpiało 
w y głód i brud.

Zeznania te, jak podkreślają 
w  Tokio, dowodzą ponownie 
okrutnego obchodzenia się 

władz angielskich z japońską 

ludnością cywilną.

t o  f e s t  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a r o d u

GENEWA. (DNB). Jak słabo in
teresuje się społeczeństwo angielskie 
plgnam! rządu w  zakresie gospodar
ki wöjennej, wynika z komunikatu 
londyńskiej gazety „Daily Mail“ , do 
noszącej, że w  w ielkiej na dwa dni 
obliczonej debacie angielskiej izby

gmin w sprawie zaopatrzenia w żyw 
ność przeważnie uczestniczyło me 
więcej jak 10 pOslów, a więc taniej 
aniżeli sześćdziesiąta część pełnej i 
liczby członków. Gazeta pisze, że j 
„przeważnie liczba Obecnych pos- j - »m ą  
łów bliższa była 10 aniżeli 20“ ,

łącznie z gatunków suszonych 
i pozbawionych kości.

Jednocześnie angielski min:- 
ster rolnictwa wydał zarządzę 
nie o dalszym ograniczeniu 
hodowli wieprzów i ptactwa. 
Po 1 października większość 
Anglików  będzie mogia naby
wać tylko jaja Sproszkowane. 
700 milionów jaj zginie w  ro
ku bież. wobec braku paszy u 
hodowców drobiu w  Anglii 
Ryż, makaron i inne produk
ty tego rodzaju znikną przed 
zimą. W  związku z tym go
spodynie domowe będą miały 
wiele kłopotów z przygoto
waniem jedzenia.

W  końcu autor artykułu 
stwierdza, że po rozejrzeniu 
się w  wysokości przydziałów  
angielskich, Amerykanie się 
przekonali, że ludność tamtej
sza nie posiada żywności w  
stopniu dostatecznym.

W  Anglii stale wskazywano 
na rzekomo niedostateczne w y  
żywienie Niemiec. Obecnie 
zaś nie kto inny, jak ta sam 
Anglia jest zmuszona do bar 
dzo silnej redukcji porcyj 
żywnościowych na zimę, wsku  
tek działalności niemieckich 
łodzi podwodnych, podczas 

dy ludność niemiecka przed 
otrzymuje już porcje

większons
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Oświadczenie Churchilla w Ed^n&isr^u
SZTOKHOLM. (DNB). Churchill I 

smöwu dał się słyszeć. Po przemó
wieniach W odza Niemiec, Marszał
ka i Ministra Spraw Zagranicznych 
Rzeszy, które nie mogły nie wyw
rzeć wrażenia, pomimo wszelkich 
ich przekręcań przez agitację prze
ciwnika, —  mus ał Churchill konie- 
n ie coś uczynić dla uspokojenia 
s'-vych ziomków. W  tym celu wy. 
korzyofal or. swą bytność na przeglą 
d ć e  flo ty  w pewnym porcie szkoc
kim i przemawia! w poniedziałkowe 
popołudnie w  Edyngurgu.

Właściwie były to raczej bezład
ne połajanki, jak gdyby chcieł on 
dowieść, że nic są mu obce wyrazy 
uliczne. Poza tym były to te stare 
noty, kfóre już znamy u niego. Im 
więcej siła zbrojna niemiecka notu
je zwycięstw na swych sztandarach, 
rytu bardziej cieszy sb Churchill, bo 
wiem według niego, im więcej nie
powodzeń ponoszą Anglicy, tym 
bijżej ;m (jo zwycięstwa ostateczne
go Anglik W bija  to w  głowy Chur
chill już od roku swym słuchaczom 
1 spodziewa się, że Anglicy w  to

wreszcie uwierzą.
Pomimo lo musi On przyznać, że 

wojna łódzi podwodnych chociaż 
7 jw oP  lecz dotkliwie uderza w nerw 
życiowy Anglii. Churchill nazywa ją 
„wywołującą wielkie troski" i jedy
ną nadzieją, jaką może On przeciw
stawić rosnącej cyfrze zatopień, jest 
budowa nOwych slatków handlo
wych, jaką wciąż mu obiecuje jego 
nieszczęsny dowódca okrętowy Ró, 
ösevelt, mimo, że zakpienia w c'.?gu 
osjalnich dwu miesięcy znacznie 
przewyższyły ilość tonażu slatków 
nówo zbudowanych. W obec tego, w 
końcu swego przemówienia Chur
chill musiał powiedzieć: „po wszech 
stronnym i spokojnym rozważeniu 
dodatnich 5 ujemnych okoliczności, 
musimy stwierdzić, że doszliśmy do 
trudnej i smutnej chwili w  te j woj
nie... Wciąż jeszcze jesteśmy wyista 
wlani na śmiertelne niebezpieczeń
stw?'',

A więc pö prayjrzeniu się pod 
światło, Churchill spogląda w  przy
szłość wcale nie tak bardzo różo
wo.

Możliwości Sowietów
w  c z a s i e  z b l i ż a j ą c e j  s i ę  z i m y

G E N E W A .  (D N B ) .  Scru- 
tator omawia w  „Sunday T i
mes" możliwości militarne 
Związku Sowieckiego w  cza
sie nadchodzącej zimy. Autor 
wychodzi z faktu, że Rosja
nie stracili główne zagłębie 
węglowe w  europejskiej częśc» 
Związku Sowieckiego oraz 
najważniejsze spichrze zbożo
we. Z  tego powodu, powiada 
On, Związek Sowiecki oczeku
je zimna i głodna zima, która 
ludności sowieckiej jeszcze 
większe przyniesie ze sobą 
braki, aniżeli zima 1941/42.' 
Również armie niemieckie bę
dą musiały ponownie przezi
mować na froncie wschodnim. 
Lecz w  każdym razie można 
być pewnym tego, że Niem cy  
uczynili wszelkie przygotowa
nia, by  wojskom swoim na 
froncie wschodnim uczynić 
drugą zimę wojenną jak naj

bardziej znośną. Trzeba też 
postawić sobie pytanie, czy 
Rosjanie będą mogli w  cza
sie nadchodzącej zimy prze
prowadzać kontrataki w ta
kim samym zakresie, jak pod
czas ubiegłej zimy. w ydaje  
się to —  oświadczył Scrutator 
— w najwyższym stopniu wąt
pliwe. Poza tym kontrataki so 
wieckie w  ubiegłej zimie wy
magały bardzo wielkich ofiar 
ze strony annij bolszewickich. 
Przy tym trzeba stwierdzić, 
że w  drugiej połowie ubiegłej 
zimy kontrataki te żadnych 
istotnych rezultatów militar
nych nie przyniosły. Związek  
Sowiecki będzie w  nadchodzą
cych miesiącach zaabsorbowa
ny zagadnieniami swego w y
żywienia i opału i nie będzie 
mógł myśleć o szeroko zakro
jonej kontrofensywie.

Zbiorowa odpowiedzialność
pracowników „Huty

Chiny są laintsresswane'
w załamaniu sl«s potęgi wojennej 

Z w f ą z f r t !  S o w i e c k i e g o

W y w i a d  z  W a n g -C z in g -W e i 'e ü i

twiej można będzie i w  Chi
nach przeprowadzić politykę 
antykomunistyczną.

Wspominając o sojuszu 
Związku Sowieckiego z A n 
glią i Stanami Zjednoczonymi, 
wyraził W  an g-Cz i n g -W e  i prze 
konanie, że Anglicy i Am e
rykanie niewątpliwie odstąpią 
od swego sowieckiego sojusz
nika, którego upadek jest pe
wny. T o  samo dotyczy i Chin 
Czungkińskich. Jeżeli cho
dzi o Indie, to również i Chi
ny narodowe, tak jak i Japo
nia i Niem cy są za niezawis
łością tego kraju. Chiny źy* 
czq sobie współpracy z naro
dem hinduskim dla rozwiąza* 
nia problemów Azji.

Obostrzenie prześladswaRreiigpych
w  Z w i ą z k u  S o w i e c k i m

T O K IO . W  pewnym wy
wiadzie z nankińskim przed
stawicielem dziennika „Jomiu- 
ri Hotszi" wskazał prezydent 
chińskiego rządu narodowego 
W an g -C zin g -W ei na zwią
zek, istniejący pomiędzy w y  
darzeniami wojennymi w 
Związku Sowieckim, a komu
nizmem wszechświatowym. 
Prezydent stwierdził, że nikt 
nie może zaprzeczyć, na ogół 
biorąc, że wpływy komuni
styczne będą osłabione wsku
tek załamania się potęgi mili
tarnej Zw iązku Sowieckiego. 
Z  tego punktu widzenia teatr 
wojny w  Sowietach wzbudza 
szczególne zainteresowanie. 
Im  bardziej osłabnie potęga 
wojenna bolszewizmu, tym ła*

LIZBONA. W  Odczycie rspecjal. 
nym, wygłoszonym przez radio por
tugalskie pod tytułem „Religia, a 
komunizmu" mówił w sObóię Dr, 
Coalho da Rócha o „obłudzie bol
szewickiej i katolikach" przycho
dząc do wniosku, że kościół katoli
cki, przedstawiając komunizm jako 
największy hcre(yzm w  historii re- 
lig ii( utrzymuje tym samym katoli
ków w dali od komunizmu, Mówoa 
wyraził się, że pod kierunkiem Le» 
r.ina wprowadzono w  Rosji najok
ropniejszy heretyzm, a mianowicie 
komunistyczny. Europa mOgła wi
dzieć szybki wzróst okropnej fali 

rewolucyjnej, która, jak się zdawa
ło, pdgrąży wszystkie kraje w jak- j

ększy kryzys anarchistyczny } 
najbardziej krwawy.

Mówca Odrzucił twierdzenie, ie  
jakoby prześladowanie religij w  Zw. 
Sowieckim osłabło i zaznaczył, ie  
jakk -’wlek okres rządów Stalina ód 
1928 r. był nieco inny I odmienny 
w  swych metodach, to jednak prze
śladowania nic nie utraciły ze swej 
zaciekłości I krwiożerczości. Depor
tacje j t.taki na kościół raczej się 
zdwoiły. Mówca zakończył .'łowami: 

„zawsze będziemy walczyć z komu

nizmem, gdyż jest to walka( którą 

legion portugalski wypisał na swych 

sztandarach jako swój najpterwszy 

obowiązek".

Zadęty mór Francuzów
SSSS

Ciężki kryzys finansowy
R IO  D E  J A N E IR O ,

w  październiku.

Prezydent Brazylii Vargas 
wydał w  tych dniach zarzą8 
dzenie, mocą którego dotych
czasowy pieniądz —  tnilreis—  
został usunięty, a na jego miej 
sce wprowadzona nowa walu
ta —  cruzeiro.

Powodem nagłej z m ia n y  wa- 
luty jest bardzo ciężki kryzys 
finansowy w  Brazylii» trwają
cy od roku i największy z 
przeżywanych dotąd przez ca
ły ciąg historii kraju. O d  po
czątku kryzysu obieg brazy

lijskich banknotów wzrósł nie
słychanie i przybrał charakter 
wyraźnie inflacyjny; obieg 
banknotów w  ciągu tego cza
su podniósł się więcej niż 
dwukrotnie i wyniósł ponad 
1 0  miliardów milireisów.

W e d łu g  miarodajnych in- 
formacyj ze stolicy Brazylii 
wprowadzenie nowej waluty 
jest wstępem do dopasowania 
się jej do waluty Stanów 
Zjedn., albowiem położenie 
Brazylii jest tego rodzaju, że 
nie pozwala jej obecnie na sa- 
tnodzielne posunięcia w  zalcrc" 
sie finansowym.

V IC H Y . W o jsk a  francuskie 
i_j?a Madagaskarze stawiają 

Anglikom  wciąż jeszcze zacię
ty opór. N a  północ od Am bo« 
sidra toczą się od południa 
1 0  października silne walki. 
Pomimo trudności terenu i 
braku materiału, oddziały 
francuskie bronią każdego ka
wałka ziemi z wielką zacięto-

Wolność dla żydów
S m u f s  p s m e w & i l e  w y s t ę p u j e  w  r o l i  

p a c f i c r - ł k a  ż y d o w s k i e g o

ścią. Anglicy usiłowali znisz
czyć lotniska francuskie ata
kami z powietrza, jednak na
trafiły na gwałtowną obronę 
francuskiej artylerii przeciw
lotniczej, której udało się ze
strzelić jeden z samolotów 
brytyjskich i zabrać do 

woli jego załogę.
n ie-

m  mi ii i i i i i  ü
S T A M B U Ł . „Cumhurivet“ 

porusza sprawę kryzysu gabi
netu w  Iraku. A b y  zrozumieć 
przyczynę zmiany gabinetu 
nie trzeba zbytnio zastanawiać 
się. G łówną przyczyną jest 
zęoda N u ri Saida na przystą. 
pienie Iraku do wojny, wobec 
oddania się N u ri Saida >,spra
wie demokracji“ . Sam nawet 
„Tim es" podał do wiadomo
ści, że jakoby tworzy się tam 
"dywizja tubylcza do dyspozy

cji aliantów. N a  tym tle po
wstał rozłam pomiędzy Nuri 
Saidem a jego dawniejszymi 
ministrami. W obec  przejęcia 
ministerstwa obrony kraju 
przez prezesa ministrów, mo
żna wnioskować, że zamierza 
on poczynić zmiany w  armii. 
D la  utrzymania się na stanowi 
sic u nie pozostaje N u ri Saido- 
w i nic innego, jak trzymanie 
się Anglii i Ameryki, które 
juz usadowiły się w  Iraku.

S Z T O K H O L M . W e d łu g  
doniesienia Reutera, prezes 
ministrów A fryk i Południo
wej Smuts wyraził w  ponie 
działek nadzieję, że „obecny 
kryzys światowy spowoduje 
wielki krok dla urzeczywist
nienia idei sjonistycznej“ . W  
pewnej depeszy do organizacji

sjonistycznej w  Ameryce w  
związku z jej dorocznym zjaz
dem, oświadczył między inny 
mi ten płatny pachołek żydów  
ski między innymi: „Utrwalo  
ny porządek powojenny powi 
nien przynieść żydom wolność 
i równość“ .

w s z e l k i c h  z a m i e r z e ń  a n g i e l s k o -  

o m e r y k e ń s k i c h
STAMBUŁ. Jak donoszą z Telavi- 

dó Palestyny wrócił znamy przy 
wódca sjonistów Ben Gurión ze Sta
nów Zjednoczonych A. P. i przy
wiózł „ważne wifldómóści“ . Koła a- 
n ery  kańskie zapewniły go, ż.e Stany 
Zjednoczone 1 Anglia nie zostawią 
żydów palestyńskich na pastwę lo- 
.K, ..Alianci1' powzięli wszelkie środ 
fc; w celu poprawienia sytuacji ży
dów na Pilskim W :chodzie. Dzięki

temu będą rnogli żydzi prowadzić w 
dalszym ciągu swą pracę rozszerze
nia wpływów, bez Iróski o przysz
łość. In i resy żydowskie na Bliskim 
Wschodzie znajdują się na pierw

szym plamie wszelkich zamierzeń pO 

W yki Stanów Zjednoczonych A. P. 

i Anglii —  Oświadczył Ben GuTion 

w odpowiedzi na sjawiane mu py

tania.

Co by slą siato? gdyby-.?
tSw jedynie zyskanie na cza
sie. Dalej okazało się, że wśród 
wojska sowieckiego nigdy nie

Obecnie zarząd spółdzielni 
„Ruta“ przeprowadza w  swo
ich sklepach i składnicach re 
wizję towarów oraz inwentarza 
i jednocześnie zawiera ze 
swym personelem umowę na 
zo torową odpowiedzialność za ' 
całość majątku spółdzielni, i
W e d łu g  tych umów personel 
spółdzielni przyjmuje na sie
bie zbiorową odpowiedzialność 
za ilościowy brak towarów i 
gotówki, za inwrentarz według  
przyjętego i podpisanego 
przez nich protokułu ostatniej 
rewizji. Zarząd ma prawo po
bierania zastawu od persone 
!u, jako gwarancji całości to
warów w  wysokości 1 0  proc 
wartości towarów i mienia. Za  
staw- może być wpłacany go
tówką, -względnie na ten cel 
zarząd będzie dokonywał po
trąceń w  wysokości 5 proc. po 
borów miesięcznych. Odpo
wiedzialność jednak nie ogra 
nicza się do sumy gwarancji, 
lecz obejmuje całą wartość 
ewentualnych strat.

W  myśl omawianej umowy 
wszyscy pracownicy „Ruty“ 
są odpowiedzialni za wszelkie 
braki i . straty proporcjonalnie 
do otrzymywanych poborów  
Kfö_ nie chce odpowiadać za, 
swoim zdaniem, niesumienne
go pracownika, to przyczyny 
tej odmowy motywuje na piś
mie. Jeżeli to oświadczenie, po _ 
złożeniu wyjaśnień przez stro <

S i

ny nie będzie odwołane, to zi 
rząd musi pracownika obcią. 
żonego takim zarzutem zw o i 
nić. Odpowiedzialność trwa 
od kontroli do kontroli i ob» 
ciąża wszystkich pracowników  
bez względu na mogące nastą 
pić w  międzyczasie zwolnie
nie. Każdy zwalniający się pra 
cownik może zażądać przepro 
wadzenia kontroli w  chwili je 
go odejścia. Prawo to przysłu 
guie również zaangażowanym  
na nowo.

Naturalnie pracownicy nie 
są odpowiedzialni za szkody 
w  towarze wynikłe skutkiem 
kradzieży, lub działania siły 
wyższej. Natomiast jeżeli np. 
podczas włamania się do zamk 
niętego sklepu będą skradzio
ne pieniądze, to pracownicy 
muszą stratę pokryć.

Skleny muszą być sprawdza 
ne codziennie w  ten sposób, 
że wszvscy pracownicy wieczo 
rem obliczają kasę, sprawdza
ją dokonaną sprzedaż ze sta 
nem towarów w sklepie oraz 
księgowanie. Po zamknięciu 
sklepu jeden klucz zabiera kie 
rcwńik, a drugi jeden z pra- 
cewników.

Um ow y powyższe iiiewatpli 
wie przyczynią się do bardziej 
sprawnego działania sklepów 
„Rutv“ i zezwolą na łatwiej
szą likwidację sporów’, niekie 
dy  powstających mieHzv pra
cownikami a zarządem, (t ).

Oddział Wypoczynku j Radości I 
Życia Związków Zawodowych za- j 
wfadamia, że odbędą się następują
ce Imprezy dla członków Związków 
Zawodowych:

W  sobotę 17 października 18—20 
w sali Filharmonii „W ieczór rozmaj 
tóści" z udziałem solistów opery: 
Jasajtile, Gutauskasa, prof. Szpinak. 
sk!egoi artystów teatru dramatyczne 
go, pary tancerzy, Flórenze i Roger 
(W ęgry), małej Orkjestry Filharmo
nii pod balulą Mikulskiego, orkjest.

11
ry radiowej pod kierownictwem 
Szczepańskiego. Conferencier arly* 
sta teatru dramatycznego Siparjs. 
W e wtorek 20 października o godz. 
17.30 w teatrze miejskim komedia 
„Człowiek pod mostem“ .

Karły wstępu można otrzymać w 
Oddziale Wypoczynku I Radości Ży
cia Zw. Zawód., Gedimino 27, p *» 
kój 323, codziennie od 9,30 dó 12.

Oddział Wypoczynku t Radośej 

Życja Związków Zawodowych.

O d  W y d a w n i c t w a .

P ro s im y  naszych  o rs iru m e-a to rów  na p ro w in c ji 
c  dok ładn e  i c z y te lń  D od aw an k  ad resó w .

P rz ed p ła ta  za  p ren u m era tę  pow in na b y ć  u sk u tecz
n iona  p rzed  1 -ym  k a ż d e g o  m ies iąca

Prenumerata wynosi 3 P M  miesięcznie.

NA SREBRUYM EKRANIE

K in o  „ A d r ia ”

W o  w  w i e l k i m  m i g i e m
86

W ychodząca na Azorach 
gazeta „Correio da Horta“ pu 
blikuje długi artykuł, zajmują 
cy prawie całą pierwszą stro
nę pod tytułem „Związek So
wiecki —  niebezpieczeństwem 
dla Europy“ . Autor kreśli wy 
czerpująco uzbrojenie armii so 
wieckiej, której jedynym za
daniem było zawsze rozszerzę 
nie ogniem i mieczem bolsze- 
wizmu -po całej Europie.

Cała gospodarka sowiecka 
służyła jedynemu celowi: wy
stawienia wielkiej armii i wypo  
sażenia jej we wszystkie zdo
bycze techniki, by  w  odpowie 
dnirn momencie rzucić się na 
Europę. Napastnicze zamiary 
Sowietów uwidaczniają się już 
z tego, że w  ostatnich latach 
przed wojną zbudowano nie 
mnie j jak 900 lotnisk w  pobliżu 

, granicy niemieckiej. Poza tym 
Stalin z cyniczną otwartością 
przyznał się, że półtora roku 
trwający układ przyjaźni z 
Niemcami stanowił dla Sowie

było walpliwości co do zamia
rów Stalina.

„C oby się było stało, gdy
by Niem cy nie uprzedziły ata 
ku sowieckiego?" zapytuje ga
zeta i pisze następnie dalej: 
„Bolszewicki -walec parowy ru 
szyłby całą swą siłą na zachód. 
G dyby  N iem cy nie potrafiły 
się oprzeć, nieszczęście zwali
łoby się na Europę, a jeden 
kraj po drugim ginąłby pod 
łańcuchami gąsienic sowiec
kich czołgów. W odzow i N ie 
miec należy zawdzięczać to, że 
zrozumiał On w  porę niebez
pieczeństwo. W y k u ta  przez 
niego niemiecka siła zbrojna 
wraz ze stale mnożącymi się dy 

wizjami ochotniczymi, z resz
ty krajów europejskich zadały 
sowieckiemu kolosowi śmier
telne ciosy, zanim zdołał on 

zniszczyć naszą część świata“ .

ii
Jeden Krótki dzień urlopu może 

przynieść wielkie zmiany w życiu 
człowieka. Drobny wypadek z zupą 
kartoflaną móże zaważyć 1 zaważy 

| na całym życiu młodego lotnika.
' Tak zdarzyło się pewnemu sierżan

towi, który w drodze do narzeczo
nej, ulegnie różnym nieprzewidzia
nym perypetiom mającym dla niego 
decydujące znaezene. Narzeczona 
okaże sie zmienną jak pogoda, ale 
los zeszłe mu inną dziewczynę, któ 
ra wypełni życie i przyniesie wyma 
rzone szczęście.

Film jest właściwie duetem ak
torskim. On (Karl Jóhn) i ona (Mo
niką Burg) wypełnią całą treść. Grą 
łych dwojga aktorów potrafi swą 
szlachetność ą i co najważniejsza 
umiarem pełnym smaku zaintereso 
wać widza t utrzymać gó w niesłab
nącym napięciu. Bardzo ładne *ą 

zdjęcia widoków starego Berlina, do 

skoaałe plenery (jazda starysn ber

lińskim fiakrem), dobre montaże 

wielkomiejskie z podmiejskiej kolei 

elektrycznej. g.

K i n o  „ C a s i n o " — „ L e n  I r l a n d i i

Żydowskie machinacje sięgają w 
głąb najprzeróżniejszych dziedzin; 
szczególnie jednak starali s:e żydzi 
opanować większy 1 wielki kapitał 
i wykorzystać go dla 6wych celów, 
często sprzecznych z podstawowymi 
zasadami moralności. Sekretarz I 
prawa ręka właściciela w ielkch tkał 
ni czeskich, żyd, dąży do opanowa
nia przedsiębiorstwa s^egó szefa, do 
uzyskania ręki jego córki J zawład
nięcia całym majątkiem swego pryn 

cypąła. Na szczęście perfidnie a 

przytem sprytnie pomyślaną akcja 

rozbije są o opór Dr. Goiło, skrom

nego referenta w  ministerstwie han

dlu. Dr, Goli mimo słuszności swego

fS *

stanowiska padnie ofiarą nieonen- 
tująeego się ministra, ale uratuje sy
tuację i uzyska rękę córki bogatego 
właściciela tkalni, którego chciał 
wystrychnąć na dudka chytry żyd 
Dr. Kuhr, Akcja obfitu je w  szereg 

dramatycznych momentów, lustru

jących środki, jakimi z całą bez- 

względnością posiłkuje się Dr. 

Kuhn, n e  ofa iacy się nawet przed 

pub! cznym szantażem. Dobra gra 

aktorów pozwala śledzić akcję z za- 

Lnte-^'O' ar.iem. Ze zdjęć *a» 

sługuj’ na uwagę ładne corso kwia- 

lówo na tle starego habsburskiego 

] Wiednia. iS-
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CZV.'a K i e k  

Jadwigi i Teresy

Vsciiö * słońca S.45 

Zacho;, słońce 17.2S

- PROŚBA KOM ITETU MIEJ*
. KIEGO SAMOPOMOCY. Miejski Ko 
miet Satnöpouiocy prosi krewnych I 
znajomych, poniżej podanych osób, 
poszukiwanych przez Niemiecki 
Czerwóny Krzyż o podanie biiższych 
ir.formac- j O poszukiwanych do Ko 
miiełu p .zy Grossestr. (Wielka) 12 
w godz. 10— 12. Chodź: o następują 
ce osoby: Birettc León, Bendero- 
w icz Edward, Bukszfelski Józęf, Bu* 
ąnnj Leonard. Butkiewicz Piotr, But
kiewicz Bronisław, Bychowiec Bo- 
Icsław.W ikfór Gajlewicz Stanisław, 
Gajszal Anjoni, Chalkiewicz León, 
C es!an Antoni, Dąbrowski Roman, i 
Dragun Alfons, Ejderowicz Wlncen* : 
t „ . Fumas Jan, Gósławski Bronis
ław, Grabiewski Józefy Hodasewicz 
Stanisław, Jakubiak Henryk, Kowal 
czyk Stanisław, Kózan Leszek, Koz* 
naicki Władysław, Lewicki Czesław, 
Łintkiewicz Edmund, Tamkun Piotr, 
Tołkaczew Jan Turcwtcz Antoni,

V/inczun-Winczunas Justyn, W ojno 
Janusz, W ojtkimas Zygmunt, W o- 
łodk-. Sjanisław, Zienkiewicz Fran
ciszek R jdzin  Augustyn, Pietkie
wicz Józef, Masłowski Bolesław- Da 
widowicz Stanisław, Zenowicz Fran 
Ciszek, (r ).

—  TEATRY ZOSTAŁY PRZEJĘ
TE  PRZEZ SAMORZĄD MIEJSKI. 
Wszystkie teatry na ferenie 
Generalnego Okręgu L itw y zo
stały przejęto przez samorządy miej 
skie.

Teatr kowieński, teatr w  W iln ie 
1 Filharmonia wileńska, zo-tały wv 
łączone z pod kompetencji samorzą > 
du 1 prz.kazańe radcy generalnemu j 
dó spraw kulturalnych. I

Wszystkie sprawy zw.ąząne * ob j 
sadą j zwolnieniem personelu tea- : 
tralnegó muszą uzyskać zgodę rad
cy do spraw Oświatowych, (t).

i
—  NOW E ZARZĄDZENIE W  j 

SPRAW IE  PRO W AD ZENIA  OG- j 
RÓDKÓW DZIECIĘCYCH. W  myśl i 
ostatniego zarządzenia generalnego ; 
radcy do spraw oświaty pozwolenie ! 
ną prowadzenie Ogródków dziecię

cych udzielane jest w miastach po
wiatowych przez władze powiatowe, 
w miastach pierwszej kategorii, 
przez burmistrzów.

Udzielone pozwolenia wymagają 
zatwierdzenia przez radcę general
nego do spraw oświaty po uprzed
nim zaopiniowaniu przez radcę ge
neralnego do sprąw wewnętrznych. 
Również wszelkie nominacje, prze
niesienia i mianowanie personelu 
ogródków dziecięcych wymagają ąk 
ceptu radcy do spraw oświatowych.

(i)
—  DACHÓW KI SYPIĄ SIĘ NA 

GŁOWĘ. Kilkakrotnie już wzywa lii 
my administratorów domów zracjo
nalizowanych, by raz wreszcie za- 
froszczylj się 0 stan powierzonych 
ich Opiece domów.

Nie sposób oczyw iśce wymienić 
wszystkich niedociągnięć i braków, 
wystarczy chociażby zwrócić uwagę 
na dom przy ulicy zaułek Francisz
kański 7, by urobić sobie pojęcie jąk 
ni- należy Opiekować stę budynku, 
rai.

Dom ten ucierpiał podczas ostat
nich działań wojennych i do tego

czasu nie zóstał odpowiednio odre
montowany.

Dolny rząd dachówek osunął się 
i trzyma się jedynie na oberwanej 
rynnie, która kołysząc się na jesień 
nym wietrze, lada chwila grozi ru
nięciem na głowy przechodniów.

klimO że pogo}owie ratunkowe 
znajduje się tuż, w sąsiedztwie, na
leży j -dnak spodziewać się, że gro- 
ża.ce przechodniom niebezpieczeńst
wo zostanie jaknajszybciej przez i 
administrację domu usunięte, (t)

—  PO W O ŁYW A N IE  PODWÓD 
W  W ILEŃSK IM , Po ukończę 
ni.: najważniejszych robót gospodar 
skich w polu rózpóczęto na terenie 
pow. wileńskiego ponowne powoły
wanie pOdwód, które są używane dó 
wykonywania rozmaitych robót srar 
wałkowych oraz na rzecz wojska.

—  OBOW IĄTEK PRACY ROLNI 
K W  W  LASACH. Ze wzgiędu na 
wielki brak robotników leśnych 
również rólnicy będą powołani w 
okres e zimowym do robót przy 
eksploatacji lasów. Rolnicy oprócz 
zapłaty Otrzymają pónadto prawo 
nabycia 25 próc. pozyskanego drew 
na. (r ). jj

—  SPRZĘT K AR TO FLI NA UKOŃ 
CZENJU. Kopanie karlófl; w okrę

gu wileńskim już się zbliża ku koń 
cowi. Wielu rolników, posiadają
cych mniejsze gospodarstwa już ze- 
b ło kartofle. Kobćiy przy kopaniu 
jeszcze trwają tylko w większych 
gospodarstwach i pó majątkach. W  
związku z zakończeniom kopania 
znacznie wzrosła pódaż kartofli na 
punkty skupu z tytułu dostaw obo
wiązkowych. (r).

—  RECITAL STANISŁAW A SZPI 
NAŁSKIEGO. W  poniedziałek dnia 
19 bm. Odbędzie się w teatrze na 
Pohulance własny recital Stanisława 
SzpYialski-egó. Znakomity artysta 
wykona najcelniejsze utwory Ba
cha, Bethowgna, Szopena, Schuma
na i Liszta. Szerokie koła wileńskiej 
publiczności doceniając znaczenie 
Szpinalskiegó nie tylko jako wybit
nego artysty ale i  wytrawnego pe
dagoga, wychowawcy j nauczyciela

wielu wileńskich pianistów, poprą 
niezawodnie koncert tym wfęocj żfs 

Szpinalski nie dawał swego koncer* 
tu od 4-ch lat zgóra.

Chcesz mieć świstla 

e l e k t r y c z n e  —  
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0  F  i A  H

Zamiasi kwiatów na grób ś. p. 
Jadwigi Antonowcz-owej w dni« 
J J Im'enin na biedr.e dzieci polskie 
15 RM, składają J. i K. Gedymino. 
wie.

20 RM. tia sieroty pölskte-jB. Z. t  
Rudziszek.

■ t e

Józef llfastcewicz
zmarł tragicznie w Starachowicach dn. 28.V1I-41 r. w wieku lat 26. 

iabożeńsfwo Żałobna odbędzie się dn. 16 b. m.-o godz. 0 
O czym zawiadamia Krewnych

$OC?INA.
rano w kościele św. Jakdöa,
- Przyięciół

m m m ?

m  f  !% }  M

Dziś przedstawienie
wyłącznie dla wojska

a zbieraczy ziół!

V »rrM £9
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PREMIERA. Piękny film

LEN z IR L A N D II«
Z  udziałem aktu Irene von Meyendorff, Otto Tressler.

P o c z  s e a n s ó w ; lä , 1?. 19.

Z a  d o s ta r c z e n ie  m „Sodyby11 suszonych 
z i ó ł  ie c z t i fc z ^ c h  i n a m ia s t e k  h e r b a ty ,
p o z a  p o p r z e d n i o  z a p o w i e d z i a n y m i  p r e m i a m i ,  m i a n o 

w i c i e  z e z w o l e n i e m  n a  k u p n o  s o l i  z a  2  p r o c .  w a r t o ś c i  

z i ó ł  i  s ł o d y c z y  z a  6  p r o c .  w a r t o ś c i  n a m i a s t e k  h e r b a t y ,

udziela się dodatkowa! premii
w  p o s ta c i z e z w o le n ia  n a  ś.mh~ 
nycftprz^dffdofówsłotących dla o z d o b y

35i tel 10_37

PREMIERA. Czarujący film

„li dwoje o ielti
Monika Burg, Karl John. Muzyka Villi Kollo.

P o c zą te k  s e a n s ó w  o  trodz. 15.00— 17.00— 1«.00

„ M U Z . / * “  f e s  8. «•>. 6-52

F ram iw ra. P o  ra z  p ie rw s z y  w  W iln ie
Pe/en napięć a film

ALARM f  STOPNIA«
P o c zą te k  s e a n s ó w  «  srodz. lo  »>!— I.7.0U— I9.C0.

Uwaga, pp. Ogrodnicy \ Rolnicy 
m. Włłna i okolic!

D o sk o n a ła  s p o s o b n o ś ć  n a b y c ia  w y so k o w ar- 
to ś c io w \c h  o rg an ic zn y c h  naw ozów , c e n a  

1 kg. -8 pf.
S p rz e d a ż  ty lk o  do  20 p aź d z ie rn ik a  b . r. 

Z w ra c a ć  s ię  d o  P ań stw o w ej F ab ryk i D ykty  
w  W ilnie, P c n e rq  (P o n a rsk a )  69 , te l . 426 , 

w  grodz, u rzęd o w y ch  8 — 15.

fz o w a ln a *  54. tel. 10-70 
PREM IERA Wspaniały film

»KELNERKA ANNA«
W rolach gł.i Fran iske Kinz, Otto Werni ke.

P o o z ą te ą  « e a n s ó w  •  „o d a . 15, 17. 19.

Dla A k adem ii Sztuk P ęk riy ch
ul. Sv. Onos (Sw. Anny) 4

KOBIET i MĘŻCZYZN RÓŻNEGO W ZROSTU. 
Płaci się za godzinę i 

portret RM. 1 .-  «k t RM. 1-10

S t o i  - > r z e  i u c z a ń
nat chmiast potrzebni.

PR A C O W N IA  M EBLI '
T ra k q  (T ro c k a )  Nr. 6 — 1. T el. 5 -97.

9 9 S k € $ Ł B E J ) ® M / S E * *  UÄ 5 ! ‘ I0 14, t e l .  14-13 

PREMIERA. PREMIERA

Jme ma Kelif
P e łn a  h u m .ru  k om ed ia . G u s ta w  P r ö h i 'Oh V ic to r ia  y .  B a lia s o o  . 

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z . 15, 17, 19.

C s t ^ f i ó  *a~4 N a jw ię k s z y  zy sk , n a jp e w n ie js z a  
u3c3 -̂ iL \ t  4  ̂ Ä v M w js *  o b e c n ie  o s z c z ę d a o ś ó ! D r z o w R a  
o w o c o w e  o iłporn©  n a  m ro z y .  P e łn a  g w a ra n c ja  d o b ro c i 
i 'a n io  ^  tJuźonys b/N psm enczyna , D an iło w o , T a u ro g iń s k i-  

lub: W iln o , K a lv a n ju  (K a lw a r y js k a ]  148

J e s io n k ę  ^ am ak ą  n o w ą  z a m ie  
n ię  n ‘\ m a a zy n ę  r ę c z n ą  »S in  

g e r *  w  d o b ry m  s ta n ie  U n es  
V y ta u t ie n e 3  (J a s n a  • 25 — 1-

.739-0

|  6 *  Ó  *  N  6  i

f l  f i k  p o d a n a ,  t łu m a c ze n ia  
j  ■ n 'e m ie c uie  i l i t e w s 

k ie . V i ln  iu s  ( W ile ń s k a  > 2?»-  5 
'w e t ś c ł e  ■ Frontu «  fo toe fra tn '?__________ _____ «.< ra ję  t y t o ń  b. c ie n k o  n a  po  

*  cze '- 'a ttia  od  g o d z  5 pp 
K a z im ie ro  (K a z im ie r z o w s k i zau fy ) 
U ro. l a 25(łg— 2Ü C  8 5  S ®  f U §  J l  S "  stare łyty patefonowe lu b  

oig zamieniam n a  nowe

E ^ e V d / c U  3 .  M I K U T O ł l l S ,

j Viln-aus (W ileńska) 22, naprjec. vko Apteki Miejskiej

A \  etetan A r t h u r  M ^ u a r , -  
* * )  &  B iu ro  p od ań  do w ła d z  
n iem ie ck ich . J u rg io  ( z .  Ś w . J e r  
s k i )  4—5. C z y u n e  od  8—118- M ę s k i  a o g a r e k  \ f  l iż a n k i por* 

■ ■ c e ia n o w e  w y m ie n ię  na  2 
łó ż a a  na s ia tc e  z  m ięk k im i m a* 
fe r a c a m i.  S k ąp o  (S k o p ó w k a )
W - ib .  2822

Q  n a u e zy e ie i g im n a z ja ln y ,  d łu- 
g o le łn l  w> c h o w a w c a  m ło- 

ó z ie ż y ,  u p ra s za  o  p eu so « w  
s ta ra j o d z ie ż y ,  b i e l e n i e  l o b a  
w iu . W za m ia n  m oże  <iac le k c jo  
ła c in y ,  n ia m e c k le g o :  fr a u c u *  
u ie g o  a n g ie is m e g o , w ło s k ie g o ,  
h is z p a ń s k ie g o  i m a teru a ty  a i. 
W y je d z ia  nn w e ś  i m o ż e  pom óc 
w  g o s p o d a r s tw ie .  O fe r t y  do 
A d m . *U o ń e a *  p od  .J a n  L. %

S

| k f>orze r°ku głowa

M  byó bezwzględni« dobrą,Uz3a
M  \  \ \*stórtł gwarantują Prywatne

J s l  Salony. Na miejscu farby we
1  wszystkich kolorach oraz 

W O L K O . Wall-str. (Zawalna) N r 14,

J J d n a jm u ję  O ia łe g o : r a s o w e g u  
v  k o z ła  r e p r o d u k to r a . V e r « ! *  
d. W e r iro w S k a ) 15—2 243,i n

~2)sa d u że g o  z a ó ie r ę  na w ie6  
■ W ładen aośc  m ię d z y  15— 13 X  
od  6*o j W iO ezó r S k ap d  tS k e p ó w -  
k a )  4—35. £ga§

|®|wa łó ż k a  d ę b o w e  *  m s te ra -  
e a m i z a m ie n i«  n a  d r z e w o . 

M iok ieT iC iau a  « .T om asza  Z a n a  
16- a— 28^0— 0

^ •k ra d z io n ą  le g i t y m a c ję  « m e r y  
ta ln ą  U b e z td e c za im  S p o łe c z 

n e j n a  n a z . M ic h a ło w s k i S ta n i
s ła w  u n ie w a żn ia  s ię .  2S53

i^ n ia  12.żt b. r 4 z g u b io n e  c za rn ą  
5-i r ę k a w ic z k ę  n a  u l.  L e j y s l e s  
(d .  L u d w is a r s k a ).  -U o z o iw e g o  
z n a la z c ę  u p ra s za  s i «  o  z w r o t  
p od  a d re * e m : S t .  J en o  ( 4 w . 
Jańska^ 11—5. 2h3g

I I w a g a !  D am  d r z e w o  z a  o p on ę , 
b a ło n ó w k ę  c z a rn e g ®  k o lo ru ,  

na  d ru ta ch , w  d o b ry m  s ta n ie .  
O f e r t y  d o  A d c i .  „G o ń ca *  p o d  
„O p on a *. 2S35

K r z e s ł o  d e n t y s t y c z n e

s r r z ^ d a m  z a  3 9 0  R M .

— ”  Traku (Trocka) N r. 6 — 1 1  ~ —
■ es io n k ę  d am aką  o r a *  s z la fr o k  

J  z a m ie n ię  n a  d r z e w o . S t .  
J u rg io  ( iw  J e ra k i z a u łe k )  6—13.

IP K u b lc n y  p a s z p o r t  l i t e w s k i  na  
*7  n a ż w is k o  M a r c in k ie w ic z a  S ta 
n is ła w a  u n ie w a ż n ia  s ię .  2335

*7gab>on ą  k a r tk ę  żywaośe 
"  na n a z . C z e rw iń s k ie j  H> 
u p ra s za  a ię  z w r ó ć  6 z a  w 
g ro  (i 2 en  eta  p a d  a d re s em : 
m eń czyń s icn  s z o s a  4—2.

^■gubiony dowód osobisty
®" te w s k i na n a z . R za h la v sk a

a ki z a u f  ) 6 —22.

13.X
p o d z ia ra n e j tu a tee ie
O r z e s z k o w e j U czctw  
e z y u ię  u p r z e jm i ’® p ros  
e ić  ją  d o z o r c y  dom  
T i l t o  (M o s t o w a )  27 zs 
d zen iem .

r* JA Ä

r o z w in ię ty  
c h ę tn y  ir z y jn

n>e s ię : W iln o
łocką>  w\i l i  — 
newska

Öo  IV  W )leh s5
mieśiuic/.bj 

zo rca . fo z ą d a i:

s i ln y .

In te lig 'J n in y , s a m o tn y , w  ś r e d 
n im  w ieku , p o s zu k u je  

w  r o im c tw  e . Z n a  a ię  ua 
d o w u ic tw ie .  O lc r t y  do  
.U o ń c a  p od  „R o in ik “ . *2

O
soba znaiąca ję% 
p ożą d a n y  ta k ż

o tr z y m a  p ra cę . D ió; 
3— l*b  g o d z . 1 0—  1.

Zgłaszać się: Ui. -idżi
(W ie lko) - 4, do Kolektu 

Loterii Samopomocy

od 9— l i  i od 16— 13.

SAfD ł w ie k u  i « a ł a  -------
p ra k ty k ę  I r e k o m * »  i « c j e .  
n a g r o d z e n '*  dobro.. V  
(N ie m ie c k a ) 22, sk lep  za

Po t r z e b n a  i
rodziny- , 

Zana > 20—7 2.

fS  i © r z y jm ę  p ra c ę  p o m o c n ic y  do- 
i ' m ow e j iu b  p r z y  d z ie c ia c h ,  

M j m o że  b y ^  na w y ja z d .  W y m a -  
a| , gan e r e f e r e a c :e p os iad am - O fe r  
Ä  | t.y d o  Adjrt „G o ń c a *  pod  „ W  J-“ 

2822

*5 przeda-ri d u że g o , y le g o  p sa  «  
^  p o d w ó r z o w e g o  100 R M ., c e  ■ 1/ 
b u lk i tu l ip a n ó w , k łą c za  kw ia - i — 
t ó w  z im o t r w a ly c h ,  k r z e w y  do 
r z e e z e k  m a lin  i h o u le  d e  n e  ge 
od  10 fe n  do  3 BM . V iT u ls k io  

W iw u ls k fe g o )  32. 2777 — 0

l i i  Kapso i  Spnsiai 1 1  Ł O §€ S K  L m 1

*3 Ą  c h  m a t o w e j  p o e z je ;  
$1 *'‘ a k s ią żk i w e  w s z y s tk ic h  ję *  
H  z y k a c h  k u ju je  a i t y u w a r ia t  's t .  
P  Jono  Ś w  Jańslza t. 2799

C Jw ie  p an ien k i L itw in k i p o s zu  
k u ją  p o k o ju  lu b d w ó c h d o  w y* 

n a ję c ia  z  u m eb lo w a n ie ra  ł z  w y 
god am i. T e ie f .  23^?—  sek re ta rk a .

28UM e l iz n ę  p o ś c ie lo w ą  m a te ra c e  
^  2 Wa ł y  k o łd r y ,  w a tę  je d *  

wabi©  s a ty n y , p e rk a le ,  k o s zu le
is m ęskift * p o r t ie r y ,  t ra w ?  m ordką , 
im k o rd o n ek  p ie r z e  — k u p u ję , 
g  L ie j y k io a (L u d w is a r s k a )  4 ił ra - 
p  c o w n ia  k o ło e r

sk ro m n y c h  w y m a g a n ia c h
”  u rzę d n ic zk a  p o s ia d a ją ca  
o p a ł.  s zu n a  u m e b lo w a n e g o  p o 
k o ju , m oże  b y ć  b e z  u ż y w a ln o ś 
c i k u ch n i. Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  
d e  A d m . „G o ń c a *  pod  T . A  C 

2755-0

0  £ *b łę d o w s U ie g o  ^EŁzym"- „S  « -  
Ą  n a * , k s lft ik  w e  w s z y s tk ic h  
ja ję z y k a c h  k u p u je  a n ty k w a r ia t  
^  Sv. J on o  (Ś w .  J a ń s k a ) 1. 280J

-p o s z u k u ję  p o k o ju  o so b n ego , - 
“  c ie p łe g o , d o b r z e  u m eb low a  
n eg o , n ie d a le k o  UL. S ie r a !causłc-o c l  
S ie ra k o w s k ie g o / . Z a p ła ta  w  na- p i 

tu rze . O fe r ty  d o  A d m . „G o ń ca *  
pod „S e p a ra t" . 2828 _^  s p r z e d a n ia  w a n n a  e y n k o  

a  &J w a  z  p ie c y k  om  200 R M . 2?au 
__ łe k  B a to re g o  7—2. p o s z u k u ję  u m e b lo w a n e g o  z 
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